
jednak bardziej zaskakuje 

fakt, że tylko turyści zwra-

cają na to uwagę, a miesz-

kańcy miasta, no cóż, moż-

na odnieść wrażenie, że po 

prostu przywykli. 

Zaskakuje również niezna-

jomość angielskiego w 

wielu miejscach publicz-

nych. Konieczności zapyta-

nia o drogę w języku herba-

ciarzy nie życzę nikomu,  i 

tak skazani będziemy na 

odpowiedź po katalońsku, z 

której zwykły śmiertelnik 

(nawet przy podstawowej 

znajomości hiszpańskiego) 

nie zrozumie nic.  

Pomimo tych wad Barcelo-

na zawsze kojarzyć mi się 

będzie ze stadionem Camp 

Nou, kościołem La Sagrada 

Familia, uroczymi uliczka-

mi w dzielnicy Barri Gotic 

i nadmorską promenadą. 

No, i oczywiście ze Świato-

wym Dniem Książki, który 

tutaj się przecież narodził. 

To już druga edycja Świa-
towego Dnia Książki w 
naszej szkole. A pomysł 
zrodził się w Katalonii... 23 
kwietnia jest tam hucznie 
obchodzonym świętem 
narodowym, jako dzień jej 
patrona – Świętego Jerze-
go. Zgodnie z długą trady-
cją w ten dzień obdarowy-
wano kobiety czerwonymi 
różami, mającymi symboli-
zować krew pokonanego 
przez św. Jerzego smoka. Z 
czasem kobiety zaczęły 
odwzajemniać się mężczy-
znom podarunkami w po-
staci książek. W Hiszpanii 
Dzień Książki jest świętem 
oficjalnym już od roku 
1930. W Polsce  będziemy 
go obchodzić po raz trzeci. 
Tak się składa, że niedaw-
no miałem przyjemność 
odwiedzić Katalonię... 
 

Katalonia, Gaudi, Camp 

Nou i La Sagrada Familia. 

Te siedem słów miliardom 

ludzi na świecie kojarzą się 

z nadmorską Barceloną. 

Aglomeracja licząca 1,5 

miliona mieszkańców uwa-

żana jest za perłę architek-

tury, pełna urokliwych 

zaułków i zabytkowych 

budowli. Jednak stolica 

Katalonii nie jest pozba-

wiona wad… 

Podobno Barcelonę najbar-

dziej odczuwa się w no-

gach, bo jej zwiedzanie 

wymaga wielu godzin cho-

dzenia wąskimi i cudnymi 

zresztą uliczkami. Tylko że 

Barcelona bardziej daje się 

… wyczuć. To niesamowi-

te, ale drugie co do wielko-

ści miasto Hiszpanii cuch-

nie! I to jeszcze jak! Skła-

dają się na to dwa czynniki: 

pierwszy to papierosy – 

Katalończycy palą na potę-

gę albo raczej: mieszkańcy 

Barcelony palą na potęgę, 

gdyż spotkanie Katalończy-

ka z krwi i kości graniczy z 

cudem. Barcelona to istna 

mieszanka kulturowa pełna 

imigrantów z Azji i Afryki. 

Wracając jednak do tematu, 

czyli odoru, to kolejnym 

czynnikiem mającym na 

niego wpływ jest szambo. 

Barcelona śmierdzi papie-

r os a mi  i  s za mb em 

(przynajmniej w lutym :)), 

Zapachy Barcelony... 
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W skrócie: 

 Światowy Dzień Książki obcho-
dzimy po raz 14. W Polsce po raz 
3. 

 UNESCO patronuje świętu od 
samego początku, czyli od 
1995r. 
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„Wspólność, Identyczność, 

Stabilność” takie idee 

zawarł Adouls Huxley w 

swym dziele pt. Nowy, 

wspaniaĠy Ɛwiat. Każdy z 

nas z pewnością dąży do 

pewnego rodzaju ustabili-

zowania i harmonii, jed-

nak wizja społeczeństwa u 

autora jest dosyć przera-

żająca. Życie ludzi kończy 

się tu na wykonaniu pod-

stawowych czynności. 

Siadając do książki, nie 

byłem w szczególności 

podniecony, ponieważ nie 

lubię powieści typu scien-

ce - fiction. Jednak ta była 

zupełnie inna od wszyst-

kich. Książkę z łatwością 

się czyta, wręcz nie można 

się od niej oderwać. Pory-

wa, wstrząsa i daje dużo 

do myślenia. 

Powieść rozpoczyna się od 

wykładu w "Ośrodku Roz-

rodu i Warunkowania w 

Londynie Centralnym", 

podczas którego grupa 

londyńskich studentów 

zapoznaje się z zasadami 

funkcjonowania Republiki 

Świata. Ludzie są przysto-

sowani do pełnienia okre-

ślonej roli. Nie mają oni 

szczególnych wymagań, 

są zadowoleni ze swojej 

pracy. Obniża się ich po-

ziom umysłowy, tak, aby 

mieli najmniejsze wyma-

gania wobec życia. Stają 

się idealną załogą: nie 

strajkują, nie żądają pod-

wyżki. Głównym celem 

życia mieszkańców Repu-

bliki Świata jest zaspoka-

janie własnych przyjemno-

ści. Rozrywka stała się 

najsilniejszą gałęzią prze-

mysłu, napędzającą całą 

gospodarkę. Uczucia mię-

dzyludzkie zanikają, wszel-

kie znajomości są oparte 

głównie na seksie. 

Myślę, że z każdym dniem 

książkowy świat coraz 

bardziej przypomina mi 

ten, w którym żyję. Według 

mnie jest to dokładny opis 

społeczeństwa konsump-

cyjnego, którym się staje-

my. Nie tylko u Huxleya, 

ale i we współczesności 

wszelkie wartości zanikają 

na rzecz przyjemności... 

Na obrzeżach Nowego 

Świata, autor stworzył 

Rezerwat, gdzie ludzie żyli 

wg naturalnych zasad. 

Dzikus, jeden z bohaterów 

poznaje smak cierpienia i 

zarazem wolności. Jednak 

po przyjeździe do Londynu 

czuje się zawiedziony tym 

miejscem i ludźmi… 

  Po przeczytaniu byłem 

bardzo wstrząśnięty. Wiele 

zastanawiałem się nad 

sensem przekazu autora. 

Doszedłem do wniosku, że 

próbuje nas ostrzec przed 

zmierzającym upadkiem 

naszej cywilizacji. Na każ-

dym kroku dostrzegamy 

powolne obniżanie się 

wartości ludzkich.��Wizja 

jest naprawdę porażająca. 

Problematyka utworu 

otworzyła mi oczy na wiele 

spraw i zjawisk zachodzą-

cych w kulturze, prawie, 

ludzkiej mentalności i 

obyczajowości. Książkę tę 

gorąco polecam wszyst-

kim czytelnikom niezależ-

nie od fascynacji literac-

kich. Choć utwór został 

wydany w 1932 roku, nie-

sie ze sobą prawdy i nauki 

ponadczasowe.   

Rafał Panek kl. Ia 

 

Nowy, ale czy wspaniały świat? 

„Głównym celem 

życia 

mieszkańców 

Republiki Świata 

jest zaspokajanie 

własnych 

przyjemności. 

Rozrywka stała 

się najsilniejszą 

gałęzią przemysłu, 

napędzającą całą 

gospodarkę.” 
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„Bez książki marne pieniążki.” 

„Darowanej książce w 

kartki się nie zagląda.” 



Weiser w ogóle jest dziw-

ny. Nigdy nie gra w piłkę, 

nie chodzi kąpać się w 

Jelitkowie, ani nie zjawia 

się na pochodzie pierw-

szomajowym. Mimo to, na 

kilkanaście dni wakacji 

przygarbiony i niewyro-

śnięty jedenastolatek sta-

je się przywódcą dla grupy 

swoich kolegów; zwabia 

ich do siebie i pozwala się 

uwielbiać, by po jakimś 

czasie zostawić ich ze 

swoją nierozwiązaną ta-

jemnicą, która jednego z 

nich będzie dręczyć do 

końca życia. 

Narrator, dziś już dorosły 

człowiek, usiłuje rozwiązać 

zagadkę swojego dzieciń-

stwa - historię Dawida 

Weisera, chłopca, który 

bawił się z nimi tego lata, 

gdy w zatoce gęstniała 

zupa rybna, a proboszcz 

Dudak grzmiał o karze za 

grzechy i odprawiał kilka 

razy w tygodniu nabożeń-

stwa w intencji deszczu. 

Tego upalnego lata Weiser 

częściowo dopuścił kole-

gów do swoich tajemnic. 

Paweł usiłuje rozliczyć się 

z przeszłością i uporząd-

kować swoje wspomnie-

nia. Przypomina sobie 

każdy strzępek zdarzeń, 

jakie miały miejsce, 

wszystkie słowa wypowie-

dziane przez Weisera – 

nadal nie może jednak 

dojść do najważniejszego - 

gdzie zniknął Dawid? Kim 

był dla niego Abram We-

iser - czy na pewno dziad-

kiem? I co ten drobny 

chłopaczek mógł mieć 

wspólnego z nagłą śmier-

cią Abrama?„ Weiser Da-

widek” to książka o naszej 

pamięci- zmiennej i nie-

zdecydowanej, na którą 

wpływ ma również nasza 

wyobraźnia. To wspomnie-

nie beztroskiego dzieciń-

stwa oraz opowieść o 

Gdańsku sprzed pięćdzie-

sięciu laty - wielokulturo-

wym i swojskim, ze stary-

mi, nieistniejącymi już 

kamienicami i zoo położo-

nym w środku lasu. 

Przede wszystkim jest to 

jednak przesycona metafi-

zyką i magią opowieść o 

niezwykłym chłopcu, który 

jeszcze przez wiele lat po 

swoim tajemniczym znik-

nięciu ma wielki wpływ na 

losy kolegów.  

Alicja Pek 

narzędzi. Jednocześnie 

muszą zdobyć jak najwię-

cej informacji o środowi-

sku, w którym się znaleźli. 

Planeta okazuje się być 

zamieszkana przez istoty 

rozumne. Podczas 

"zwiedzania" bohaterowie 

odkrywają niezrozumiałe z 

ziemskiego punktu widze-

nia rzeczy i zjawiska, np. 

działającą automatycznie 

fabrykę, która najpierw 

produkuje nie zaawanso-

wane technologicznie 

Od niedawna dołączyłam 

do grona fanów twórczości 

znakomitego pisarza, Sta-

nisława Lema po przeczy-

taniu książki pt. „Eden”. 

Autor opisuje w niej losy 

sześciu kosmonautów, 

których rakieta rozbija się 

na planecie Eden. Ludzie 

przystępują do naprawy 

statku, gdyż wszystkie 

układy elektryczne są nie-

sprawne. Jest to nie lada 

wyzwanie przy braku po-

trzebnych materiałów i 

urządzenia, a następnie 

przetapia je i wyrabia go-

towe produkty z powro-

tem. Jednak najbardziej 

niezrozumiały dla rozbit-

ków jest system społeczny 

"dubeltów" - jak nazwali 

rozbitkowie mieszkańców 

Edenu. Wiodącą technolo-

gią na tej planecie jest 

bioinżynieria, która za 

pomocą manipulacji gene-

tycznych usiłuje wytwo-

rzyć "lepszą rasę".  

�'�R�N�R���F�]�H�Q�L�H���Q�D���V�W�U��������
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Powrót do raju 

„Wiodącą technologią 

na tej planecie jest 

bioinżynieria, która za 

pomocą manipulacji 

genetycznych usiłuje 

wytworzyć ‘lepszą 

rasę’ „ 
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„(…) na kilkanaście 
dni wakacji przygar-
biony i niewyrośnięty 
jedenastolatek staje 
się przywódcą dla 
grupy swoich kole-
gów; zwabia ich do 
siebie i pozwala się 
uwielbiać, by po ja-
kimś czasie zostawić 
ich ze swoją nieroz-
wiązaną tajemnicą
(…)” 

„Książki chodzą parami.” 



Zbiór opowieści Edgara 
Allana Poe liczy sobie już 
150 lat, a w dalszym ciągu 
przyciąga nowych czytelni-
ków. I nie można się temu 
dziwić, ponieważ książka 
jest wyśmienita. Można by 
opisywać każdą opowieść 
znajdującą się w tomie z 
osobna, lecz bardziej sku-
pię się na stylu, w jakim 
zostały one napisane. 

Choć opowieści są w miarę 
krótkie (każda liczy średnio 
ok. 15 stron), to są one 
niezwykle obfite w treść. 
Mimo to nie ma zbędnych, 
nudnawych opisów. Nie 
jest to jednoznaczne z tym, 
że książka nie została napi-
sana ambitnym językiem, 
akcja jest zazwyczaj opisy-
wana bardzo bogato, z dużą 
ilością środków poetyckich, 
w tekście można również 
znaleźć zdania napisane w 
języku łacińskim. Jeżeli zaś 
chodzi o treść utworu, jest 
ona mroczna, ale i zaskaku-
jąca. Wydarzenia opisane 
w „Opowieściach niesamo-
witych” nie straszą nad-
mierną ilością krwi, czy 
chodzącymi trupami, tak 

jak niektóre dzisiejsze ki-
czowate horrory. Książka 
jest napisana w nastroju 
bardzo tajemniczym, czyta-
jąc ją miałem wrażenie, 
jakbym znajdował się w 
jakimś starym zamczysku 
dawno zapomnianym przez 
świat,  porośniętym blusz-
czem i pajęczynami. Szcze-
gólnie urzekła mnie opo-
wieść zatytułowana 
„Czarny kot”. Myślę, że 
różni ludzie mogą ją różnie 
odebrać. Dla jednego bę-
dzie to po prostu historia 
mordercy, dla kogoś innego 
- kartka z pamiętnika psy-
chopaty. Ja bardziej skła-
niałbym się ku temu dru-
giemu, ponieważ narracja 
jest prowadzona w pierw-
szej osobie i to właśnie 
nadaje tej opowieści niesa-
mowitego nastroju. 
Wszystko wydaje się nie-
winne do momentu, w któ-
rym główny bohater, z 
początku normalny, kocha-
jący zwierzęta człowiek, 
popada w alkoholizm i z 
czasem staje się coraz bar-
dziej obłąkany, w finale 
dopuszczając się dwóch 

morderstw i zamurowania 
zwłok własnej żony w piw-
nicy. I właśnie w sposobie 
opisania emocji przejawia 
się kunszt pisarski Allana 
E. Poe! Wcześniej myśla-
łem, że tylko prawdziwy 
psychopata mógłby oddać 
w ten sposób stan swojego 
umysłu oraz duszy, ale 
myliłem się. Poe poradził z 
tym sobie tak świetnie, że 
przez chwilę zastanawia-
łem się, czy aby faktycznie 
nie był chory psychicznie. 
Był, czy nie był, stworzył 
coś niesamowitego, co 
zapada w pamięć. 

Długo szukałem czegoś, co 
mógłbym poddać krytyce, 
ale niczego nie znalazłem. 
W tej książce jest wszyst-
ko, czego potrzebuje gatu-
nek. Polecam „Opowieści 
niesamowite” wszystkim, 
którzy lubią się bać i mają 
dość banalnej lektury. I 
jeszcze jedno. Nie pochwa-
lam czytania dzieła Edgara 
Allana Poe „do poduszki”- 
będą problemy z zaśnię-
ciem. 

Łukasz Konkel kl. Ia 
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„Wydarzenia opisane w 
„Opowieściach 

niesamowitych” nie 
straszą nadmierną ilością 

krwi, czy chodzącymi 
trupami, tak jak niektóre 

dzisiejsze kiczowate 
horrory. „ 
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Wytwory nieudanych eks-

perymentów są ekstermi-

nowane, co tłumaczą ma-

sowe groby, które raz za 

razem odnajdują bohatero-

wie.  

Lem ukazuje nam także, że 

porozumienie z istotami 

pozaziemskimi, nie jest 

wcale takie proste. Buta i 

brak pokory ze strony czło-

wieka, myślącego, że jest 

najbardziej inteligentną 

istotą we wszechświecie, 

utrudnia kontakty z 

„innymi” i może być w 

przyszłości powodem tra-

gicznych skutków. 

Książkę przeczytałam z 

zapartym tchem. Niezwy-

kła imaginacja autora, któ-

ry tworzy bogate wizje 

planetarnej natury i kultu-

ry, zmuszały moją wy-

obraźnię do pracy na naj-

wyższych obrotach. Nie 

mogłam oderwać się od 

lektury. Spedziłam z boha-

terami książki fascynujące 

chwile i myślę że każdy, 

kto weźmie ją do ręki po-

czuje się równie usatys-

fakcjonowany, jak ja, i nie 

będzie żałował czasu spę-

dzonego nad jej kartkami. 

Gorąco polecam. 

Joanna Łastówko kl.Ia                                                                                                         

„Co kraj, to
 poczytaj!” 
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BuszujŇca rzeczywistoƐĻ 

�%�X�V�]�X�M���F�\�� �Z�� �]�E�R�*�X��to mi-

strzowska interpretacja świa-

ta postrzeganego przez nasto-

latków. J. D. Salinger zapisu-

jąc raptem trzy dni z życia 

Holdena Caulfielda, ukazał 

myśli zagubionego chłopca, 

nie dającego sobie rady ze 

sprawami życia codziennego. 

Szesnastoletni bohater książ-

ki po niezaliczonym seme-

strze nauki w liceum �3�H�Q�F�H�\ 

zostaje wyrzucony ze szkoły. 

Holden mimo szans, danych 

przez nauczycieli, na popra-

wę ocen nie wykorzystuje ich 

i postanawia jak najszybciej 

opuścić znienawidzoną szko-

łę, jedynym jego zmartwie-

niem wydaje się być reakcja 

rodziców na kolejne usunie-

cie ze szkoły. Pewnego wie-

czora odchodzi z internatu i 

jedzie do Nowego Jorku, 

gdzie mieszka jego rodzina. 

Przybywając na miejsce nie 

udaje się jednak do domu, ale 

postanawia spędzić trzy dni, 

żyjąc na własny rachunek, 

zapominając o otaczających 

go problemach oraz przeżyć 

nowe doświadczenia, ude-

rzające nawet    o sferę sek-

sualną. 

Książka jest napisana w 

formie opowiadania, które-

go narratorem jest Holden. 

Występujący bohaterowie 

drugoplanowi są w więk-

szości dobrze znani młode-

mu Caulfieldowi, to dzięki 

nim wyjawia on wydarzenia 

ze swojego życia, które 

wywarły największy wpływ 

na jego przyszłość. Powieść 

Selingera  jest jedną z naj-

sławniejszych książek prze-

znaczonych dla młodzieży, 

stało się tak przez fabułę, 

która trafia do każdego i 

skłania do refleksji nad 

postępowaniem względem 

innych ludzi oraz znacze-

niem rodziny w życiu 

wszystkich ludzi. Ja sama 

po jej przeczytaniu, zasta-

nawiałam się nad własnymi 

postępowaniami i doszłam   

do wielu nowych wnio-

sków. Myślę, że jednym z 

celów autora było właśnie 

skłonienie czytelnika do 

nowych przemyśleń. 

�%�X�V�]�X�M���F�\�� �Z�� �]�E�R�*�X trafił na 

listę moich ulubionych 

książek, dzięki otwartości, 

która jest    w  niej zawarta. 

Metafora znajdująca się w 

tytule, chyba najbardziej 

oddaje charakter powieści, 

ale dowiedzieć się tego 

możesz dopiero po przeczy-

taniu tej książki, do czego 

bardzo zachęcam. Na pew-

no nie zmarnujesz czasu!   

 

Joanna Jocek 

„Co dwie ksiązki, to
 nie jedna.” 



�'�R���F�]�\�W�D�M���F�\�F�K��

 

Czytaj wiersze 

– są najlepsze 

w miłości i w chorobie: 

samo zdrowie! 

Jesienią – opowiadania 

dobre są do poczytania. 

Choć deszcz i zawierucha, 

zaczytasz się do sucha. 

Lecz jeszcze lepsza po-
wieść 

i łatwo tego dowieść, 

gdyż tylko w niej się mieści 

tyle wszelakiej treści. 

Więc na długie wieczory 

wczesnej jesiennej pory 

najlepszy będzie Proust *, 

a w kominie chrust. 

 

* Marcel Proust – pisarz 
najdłuższej chyba znanej 
powieści (7 tomów) o in-
trygującym tytule:  

�:�� �S�R�V�]�X�N�L�Z�D�Q�L�X�� �V�W�U�D�F�R�Q�H��
�J�R���F�]�D�V�X – polecamy! 

 

 

 

 

 

 

 

�G�U�X�J�����R�V�R�E����

Hmmm... miłość... O czym 
oni gadają?! Jak mógłby mi 
się podobać mój kolega, Fra-
nek? Przecież on jest okrop-
ny! No dobra, bawić się z 
nim mogę, ale co więcej mo-
glibyśmy robić? Za to moją 
mamusię, o tak ją kocham, 
chociażby za cukierki i kaka-
o, które mi robi. Taką miłość 
rozumiem, ale żadną inną. 

�/�H�N�F�M�H���]�D�Z�V�]�H���S�U�]�\�F�K�R�G�]����
�Z�W�H�G�\���N�L�H�G�\���M�H�V�W�H���P�\���Q�D���Q�L�H��
�J�R�W�R�Z�L��

Ostatnio usłyszałam od taty 
słowo nałogi, powiedział, że 
ludzie biorą jakieś proszki i 
nie mogą bez nich żyć i to 
doprowadza ich nawet do 
śmierci. Beznadzieja. Czy 
oni naprawdę są tak głupi, 
czy tylko takich udają? Dzie-
ci uwielbiają różne rzeczy 
np. czekoladę, ale ona nie 
dość, że jest smaczna, to 
jeszcze oczywiście zdrowa... 
No na swój sposób i przy-

��

�&�K�\�E�D���N�D�*�G�\���]���Q�D�V���N�L�H�G�\�����]�D�V�W�D��
�Q�D�Z�L�D�á���V�L�
�����F�R���N�U�\�M�H���J�á�y�Z�N�D��
�G�]�L�H�F�N�D�����0�\���V�S�U�y�E�X�M�H�P�\���R�G�N�U�\�ü��
�W�D�M�H�P�Q�L�F�
�����F�R���P�D�O�X�F�K�\�����J�G�\�E�\��
�Z�L�H�G�]�L�D�á�\���R���F�R���F�K�R�G�]�L�����P�\���O�D�á�\�E�\��
�R���S�R�O�L�W�\�F�H�����V�S�R�á�H�F�]�H���V�W�Z�L�H�����*�\��
�F�L�X����

�&�]�á�R�Z�L�H�N���P�X�V�L���G�R�N�R�Q�\�Z�D�ü���Z�\��
�E�R�U�y�Z��

��

Dorośli to dziwne stworzenia. 
Większość z nich głosuje na 
kogoś, kto ma być szefem w ich 
zabawie(tak tłumaczyli mi to 
rodzice, choć ja nie sądzę, by 
życie było zabawą), niejakiego 
prezydenta, a później i tak non 
stop na niego narzekają. Gdy 
my, dzieci, wybieramy „mastera 
gry” zawsze jest to ktoś fajny, 
zresztą co oni mają do tego pre-
zydenta? Tylko w jego obecno-
ści czuję się na swoim pozio-
mie, zarówno intelektualnym, 
jak i pod względem wzrostu. 

�0�L�á�R���ü���W�R���G�]�L�H�O�H�Q�L�H�����Z�L�D�W�D���]��

najmniej na mnie tak dzia-
ła... 

�&�]�D�V�H�P���Q�D���V�Z�R�M�H�M���G�U�R�G�]�H��
�F�]�á�R�Z�L�H�N���S�R�S�D�G�D���Z���U�X�W�\�Q�
��

A wiecie, co mnie najbar-
dziej u dorosłych irytuje? Są 
po prostu przewidywalni. 
Nie potrafią wymyślić nic 
twórczego. My, dzieci, ma-
my wyobraźnię, dzięki której 
nasz świat jest bardziej kolo-
rowy, a starsi ją tracą, popa-
dając w nudę. Czemu nie 
pozwolą sobie na odrobinę 
szaleństwa? Myślą tylko o 
karierze i pieniądzach, za-
miast brać z życia to, co 
tylko mogą, tak jak my. 

�)�\�F�L�H���V�N�á�D�G�D���V�L�
���]���S�U�R�V�W�\�F�K��
�U�]�H�F�]�\��

Dorośli myślą, że to my od 
nich powinniśmy się uczyć, 
ja uważam, że jest na od-
wrót.                        

�'�R�N�R���F�]�H�Q�L�H���Q�D���V�W�U��������
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Porady dla czytających jesienią 

Wielki świat małych ludzi- życie w oczach malucha 

„(Dorośli) są po 

prostu 

przewidywalni. 

Nie potrafią 

wymyślić nic 

twórczego.” 

�6�W�U������ ��

Czytam 

��



"M e c h a n i c z n a  p o -
m a r a ń c z a " ,  b o  o  
n i e j  m ow a  p r z e d s t a -
w i a  a n t yu t op i j n y  
ob r a z  s p o ł e c z e ń -
s t w a ,   k t ó r y  p r z y -
p om i n a  n a s z  w ł a s n y  
ś w i a t .  A k c j a  r o z -
g r yw a  s i ę  w  p r z y -
s z ł o ś c i ,  w  c z a s i e ,  w  
k t ó r ym  r z ą d z i  p r z e -
m o c  i  n i e n a w i ś ć .  
U ż yw a n i e  s i ł y  w o-
b e c  i n n yc h  s t a j e  s i ę  
j e d n ym  z  u l u b i o -
n yc h  s p os ob ó w  s p ę -
d z a n i a  c z a s u  p r z e z  
m ł od z i e ż .  T a k i  j e s t  
g ł ó w n y b oh a t e r ,  
A l e x ,  k t ó r y  r a z e m  
z e  s w o i m i  t ow a r z y -
s z a m i  s z w e n d a  s i ę  
p o  u l i c a c h ,  s z u k a -
j ą c  k ł op o t ó w .  W  
k oń c u  p o d c z a s  p r ó -
b y d ok on a n i a  k o l e j -
n e g o  p r z e s t ę p s t w a ,  
A l e x  p o z os t a j e  w  
t y l e  i  z o s t a j e  
s c h w y t a n y p r z e z  
p o l i c j ę .  Tr a f i a  d o  
w i ę z i e n i a  z a  z a b ó j -
s t w o .  B y  u n i k n ą ć  
n o r m a l n e g o  w yr ok u ,  
A l e x  d ob r ow o l n i e  
p od d a j e  s i ę  n ow e j  
e k s p e r ym e n t a l n e j  
t e r a p i i ,  t e s t ow a n e j  
w  w i ę z i e n i a c h  p r z e z  
r z ą d .  D oś w i a d c z e -
n i e  p o l e g a  n a  k om -
p l e t n ym  p r a n i u  m ó -
z g u ,   k t ó r e m u  j e d -
n a k  A l e x  s t a w i a  
c z o ł a ,  c h c ą c  j a k  

n a j s z yb c i e j  w r ó c i ć  
n a  w o l n oś ć .   
E k s p e r ym e n t  w p ł y -
w a  n a  A l e xa  w  s p o -
s ó b  d oś ć  n i e t yp o -
w y:  g d y t y l k o  c h c e  
on  d ok on a ć  c z e g oś  
z ł e g o ,  n a t yc h m i a s t  
od c z u w a  b ó l .  T e r a -
p i a  m a  g o  n a u c z yć  
r ó ż n i c y  m i ę d z y  d o -
b r e m  a  z ł e m .  W  t ym  
m i e j s c u  p o j a w i a  s i ę  
w a ż n e  p y t a n i e  -  c z y  
c z ł ow i e k ow i  m o ż n a  
od e b r a ć  w o l n ą  w o l ę  
o r a z  k i m  s t a j e m y  
s i ę  b e z  m o ż l i w oś c i  
w yb or u ?  A l e x  o s t a -
t e c z n i e  s t a ł  s i ę  
w z o r e m  ob yw a t e l a ,  
a l e  d z i a ł a  o n  n a  z a -
s a d z i e  r ob o t a ,  z a -
p r og r a m ow a n e g o  d o  
c z yn i e n i a  d ob r a .  
A n t h on y  B u r g e s s  
z a d a j e  w  t ym  m i e j -
s c u  p yt a n i e :  c z y c e l  
u ś w i ę c a  ś r o d k i ?  
C h a r a k t e r u  u t w o r o -
w i  d od a j e  s p e c y -
f i c z n y  j ę z yk ,  k t ó r y  
j e s t  m i e s z a n k ą  j ę -
z yk ó w  a n g i e l s k i e g o  
i  r o s y j s k i e g o .  J e s t  
on  t r a k t ow a n y p r z e z  
b oh a t e r ó w  j a k  s w o-
i s t y  s l a n g .  T r z e b a  
p r z y  t ym  z a z n a c z yć ,  
ż e  b e z  p r z e s t u d i o -
w a n i a  s p e c j a l n e g o  
s ł ow n i c z k a ,  n i e  d a  
s i ę  w  p e ł n i  od c z u ć  
a t m os f e r y  p a n u j ą c e j  
w  p ow i e ś c i .  J e d n a k  

g d y j u ż  p r z yz w y-
c z a i m y  s i ę  d o  j ę z y -
k a ,  p ow o l i  w c h o d z i -
m y w  ś w i a t  A l e xa  i  
j e g o  k o l e g ó w .  O d -
b yw a m y  l i n g w i -
s t yc z n ą  p od r ó ż ,  
k t ó r a  ok a z u j e  s i ę  
ś w i e t n ą  z a b a w ą ,  
d od a j ą c  „ s m a c z k u ”  
c a ł e m u  u t w or ow i .  
P r z yz n a m  s z c z e r z e ,  
ż e  k s i ą ż k a  b y ł a  j e d -
n ą  z  l e p s z yc h ,  j a k i e  
m i a ł e m  p r z y j e m -
n oś ć  p r z e c z y t a ć .  
P e w n i e  j e s z c z e  
p r z e z  d ł u g i  c z a s  n i e  
z a p om n ę  w s z e c h -
ob e c n e g o  m r ok u  i  
c h w i l  g r o z y ,  j a k i e  
z a s e r w ow a ł  a u t o r .  
P ow i e ś ć  m og ę  p o l e -
c i ć  k a ż d e m u  i  j e -
s t e m  p r z e k on a n y ,  ż e  
n i e  b ę d z i e  m om e n -
t u ,  w  k t ó r ym  c z y -
t e l n i k  p o c z u j e  z n u -
d z e n i e .  
 
M a r c i n  K om os i ń s k i  
k l .  I a     

Tak naprawdę, życie składa 
się z prostych rzeczy, a 
patrząca na nas, teoretycz-
nie małych i nic nieznaczą-
cych, dorośli powinni po-
myśleć, czym jest szczę-
ście. 

 

Patrycja Bigott kl. IId 

�'�R�N�R���F�]�H�Q�L�H���]�H���V�W�U������ 

Gdyby nauczyli się od nas 
radości życia, nie popadli-
by w narkotyki, rutynę, 
potrafiliby dostrzec nie 
tylko miłość między męż-
czyzną a kobietą, ale rów-
nież tę silniejszą- między 
rodzicami a dzieckiem i 
udałoby im się zachować  

większy dystans do spraw 
polityki czy społeczeństwa. 

Mechaniczne dobro 

„U ż yw a n i e  

s i ł y  w o b e c  

i nn yc h  s t a je  

s i ę  je d nym  z  

u l u b i o n yc h  

s p o s o b ó w  

s p ę d z a n i a  

c z a s u  p r z e z  

m ł o d z i e ż .  „  

�6�W�U������ ��

Numer 1 (2) 

„Czytającemu zawsze druk w oczy.” 

„Gdzie diabeł nie może, tam 

książkę pośle.” 



 

Dnia 17 kwietnia 2009r. w naszej szkole została przeprowadzona ankieta z okazji zbliżającego się Dnia Książki.  W ankiecie wzięło 
udział 260 osób, byli to uczniowie jak i nauczyciele IX LO w Gdyni. Na podstawie przeprowadzonych ankiet można wywnioskować, 
że uczniowie najchętniej czytają książki przygodowe, romanse, jak również fantasty, natomiast najniższą lektury szkolne.  Największą 
popularnością wśród ankietowanych cieszyły się książki  Dana Browna „Anioły i demony”, „Kod Leonarda da Vinci”, jak i „Harry 
Potter”, „Zmierzch”, oraz książki Paola Coelho. 

������������������������������

Fantasty

Przygodowe

Romanse

Horrory

Poezje

Sensacyjne

Frekwencja w ilości książek czytanych przez młodzież jest zadawalająca. 96% ankietowanych zadeklarowało, że w ostatnim półroczu 
przeczytało więcej niż 2 książki. 

Jedna

Dwie

    >2

Żadne



 

Z ankiety wynika, iż coraz mniejsze zainteresowanie książką jest spowodowane brakiem czasu wśród młodzieży oraz bezpośrednim 
dostępem do mediów tj. tv, internet, kino. 

������������������������������

Brak czasu

ceny książek

tv, internet, kino

ignorancja, duchowe lenistwo
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